
Rok X. Petroków, d. 11 (23) Lipca 1882 r. Nr. 30. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
półrocznie 
kwartalnie 

rocznie. 
półrocznie 
kwartalnie 

. rs. 3 kop. -
. , rs. 1 kop. "o 
. . rs. -kop. 75 

z przesyłką: 

rs. 4 kop. 40 
. , . . , rs.:! kop. ~o 
. . . . . rs. l kop. 10 

Za oduosaenifl do domu kwartalnie 
kop. 10. 

, 

II 

Cena ogłoszeń. 

sa 1 razowe po kop. 6 za wiersz peti.tu 
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- Biuro redakcyj dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu Ogcostenia przyjmują się w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Micbelsona obok Magi­
stratu. 

PRZEŁOZONA 

4-1dasowej Pensyi zeńsldej 

EMILIJA DOBRZAŃSKA 
zawiadam ia lliniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczellnic tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
~gzaminy wstępne, rozpoczną. się w dniu 20 
sierpnia r. b. Na rok przyszły klasa czwarta 
otwartą zostanie. 

A.dres: Vlica Petersburska (Kali­
ska) obok JtIagistratu. 

KA.NCELA. RYJA 
.A.d vvoka. ta. Przysi.ęgł.ego 

Pawła Roitiskiego 
z dniem 8-m b. m., przeniesioną została do domu W. 
Psarskiej przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej) wprost 
cukierni Rllchalewskiego_ (3-2) 

EPIZOD 

Z wojnv Wandejskiej 1795 r. 
Przekład z frllnclizkiego F. K. 

(Ciąg dalszy - Patrz NI 28). 

Cudownie, kapitanie! Do pola teao 
przystęp jest trudny; dojść tylko mO~f\ 
przez zaorane zagony, lub ścieżynkami 
w dzień zaledwie dojrzanemi; żadna inna 
droga tam niedochodzi. Postawimy szyld­
wacha waltanie Motte Chagl'on; a czuwając 
z tego wysoki.ego punktu, będzie można 
:zdaleka dostl'zedz nieprzyjaciela. Na śwję­
tą A nnę d' AubI'ay! niebiescy nie mają. 
jeszcze w awych rękach głowy margrabie­
go de Boia-Hardy, a kapucyn Morin, nie­
jedną. m!\. kulkę .na ich przyjęcie! 

Dziękuję ci, ojcze, lecz pomówmy o 
czem innem. Przed chwilą upadłem na 
duchu, l lQkam się popaść w rozpllCz na­
nowo, ile razy pomyślę, że ci niebiescy i biali 
-to przecież bracia-dzieci jednej matki; a 
jednak szarfJią się wzajemnie, jak dzikie 
zwierzęta! Pilno mi ujrzeć Margie.rytę, z 
którą rozłączyć się musiałem u drzw-i fol­
warku, gdzie dla nas ołtnrz ślubny ustawi­
łeś. Musi być zmęczona, bo trud~ą i dłu­
gą miała drogę i lękam się, aby biedne 
dzieci~ nie zachorowało ze znużenia. Byle 
tylko Kal"!o niemiał jakich przeszkód_ 

- Żadnych, panie margrabio- odpowie­
dział głos, wychodzący jakby z krzaków 
jałowcu. 

Potrzehny jest 

POMOCNIl 
do kancelaryi Notaryjnsza w Bęuzinie. Warunki" 
Redakcyi pod literami J. S. (4-1) 

T rzy Oleodrukowe Premia: 
artystycznie wykonane dwa portrety ko­
biece (każdy 16 cali szerokości i 21 1

/ 2 

WYSOkOści), oraz słynny z piękności 
krajobraz Miramare (29 cali szerokości 
i 20 1/2 wysokości) 

wyłącznie dla prenumeratorów 
"Tygodnia" 

są do nabycia, razem lub pojedYllczo, 
za połowę ceny, to jest za dopłatą tyl­
ko po kopiejek 80 za każdy portret, 
a rs. 1 za Miramare. Obejrzeć i wybrać 
wskazane obrazy można. w obu miej­
scowych księgarniach. 

Za porto, bez oprawy, na. wa.łku z o­
pakowaniem, należy dopłacić kop. 60. 

W tej chwili silny wieśniak, z obliczem 
otwartem i sympatycznem, postąpił ku Bois­
Hard'iemu, trzymając w ręku swoją. pilśnio­
wą. c:!:apkę, podczas gdy wiatr rozwiewał 
piękne jego siwe włosy. 

- Dobry Karlo! podaj mi rękę. 
Fermier podał młodemu wodzowi bez wa­

hania spaloną dłoń 3WOją, którą tenże ser­
decznie uścisnął. 

W Bretonii, kraju, że się tak wyrażę wy­
brukowanym herbami, nie było takiego l'OZ' 
działu między kmieciem a szlnchcicem, jak 
w innych prowincyj ach Francyi. Pewien 
rodz:\j serdecznego pokrewieństwa łączył 
pana ze sługą.-człowieka szabli z człowie­
kiem pluga-zamek z folwarkiem. Zakłu­
dy przyjaźni, jl\k mówiono u starych Cel­
tów, zdawały się tam uwiecznione i to mo­
że było przyczyną, iż tak łatwo wieśniak 
bretoński w8zedł w szeregi Szuanów. 

Na tej szlachetnej ziemi dawnej Armo­
ryki, dzierżawcy brali stronę swych panów, 
którzy też na wzajem niegnębili ich nigdy. Nie 
będąc prześladowanemi, nit} mieli nigdy .tą.­
dzy oswobodzenia si ę, która gdzieindziej 
opanowała masy. Przedewszystkiem- byli 
bretonami i katolikami, sądzili więc, że bro­
nią Bl'etanii i kościoła, utojąo po 8tronie pn­
nów i katolicyzmu. Dużo trzeba czasu, aby w 
ich twal'dych czaszkach bretollskich zagnie­
ździły się nowe myśli; rewolucyj a ich za­
skoczyła, lecz nie przekonała. i nie pocią.­
gnęła za sobą; ztą.d to początek tej walki 
olbrzymów, jak ją nazwał Napoleon, przy­
tłumiwszy ją wŁasnemi rękoma_ 

Margrabia Km'ol de Bois-Hardy, pomi't­
dzy tysiącem innych, był prawdziwym wzo­
rem miłości, posuniętej aż do fanatyzmu, 

Dwa poglądy. 
.0 żydach i kwestyi żydowskiej' przez Orze szkową. 
1882. Wiln9. - .Jewrejskij wopros w Rosii~ Jnża­

kowa. Otieczeslw, Zapiski, maj 1882. Petel'iibnrg. 

Pierwsza z tych prac, wyrlana w oddziel­
nej broszurce, zajmuje stronic 104; druga~ 
podana w piśmie peryjodycznem, mieści 
sie na 17 -tu kartach większego formatu i 
ścisłego druku: - jak jedna tak i druga. 
wywołane zostały złłjsciami z końca roku 
zeszłego. 

Autorka Meira EzofowiczrI, autorka n­
wng w noworoczni ku dla starozllkonnycb, 

zwolenniczb", jak pisze "Prawda", "ide­
~lnego zbratania się z ludem wybranym", 
zasłuchana potrosze w starodawne legen­
dy, jednym tchem skreśliła broszurę, chcąc 
oś wietlić zagadkowe i niepokojąc~ dzisiej 
wirlmo kwestyi żydowskiej. 

Chociaż na samym wstępie omawia pani 
Orzes:dwwa, iż myśli, o zawikłanej, naje­
żonej kolcami, a wielostronnej kwestyi ży­
dO'fl'sklej, nie przyszły jej do głowy z po­
dmuchami burzy, lecz że materyjał w tym 
kierunku O'romadziła i opracowywała od­
dawna i "'przystąpiła do zadania z wia­
rą, iż w głowie piszącego, iN miarę postę-

miłości, która dawniej łą.czył'a chłopa. z je­
go panem. Kiedy zamierzył wskrzesić szua­
nerię zaledwie uśmierzoną. w innych czę­
ściach Bretanii, całe wieśninctwo z de?:l.r­
tamentu C6tes du N ord pol'ączyło się z nim. 
Straszny dla municypalności z Saint Brieue, 
któl'ej ciągle z:l.gl'ażał, Bois Hardy, miał 
udzid w spisku Armanda Tuffin, margra­
bi de 11\. Bouel"ie i wspólnie z innymi spi­
skowcnmi zostat na śmierć skazany. 

Unikną.wszy przez ucieczkę fatalnego wy­
roku, ukrywał się czas jakiś w Breheand, 
Monconteur i innych sąsiednich gminach; 
lecz jeO'o walecznn natura nie mogła znieść 
tego ciągłego ukryw?,nia się pl'z~d śI?ier­
ci!).; pewnego więc dnm, wyrywając ~lę ze 
swej kryjówki, staną.ł w polu, z zamIarem 
bronienia sweO'o życia, z bronią w r~ku. 

o l ' . M Gener:lł Roche rozłoty OUOZ na stepIe es-
slin, aby zapewnić sobie komunikacyję mię­
dzy Lamballe i Saint Brieuc, i dawać ba­
czenie na dwadl\ieścia gmin, które były sie­
dliskiem szuaneryi w C6tes du N ord; chciał 
nadto przeszkod2;ić zamierzonemu wylądo­
wamu na wyspy angie lskie. Skoro Z:l.Ś je­
nerał Lamoine zajął obóz, umyślił margra­
biego de BOls-Haruy natychmiast pochwy­
cić w swe ręce. 

Dnia 23 marca 1793 roku, o 7 -ej z ra­
na, BoiB-Hardy przebrany za, wieśniaka, ~­
dał ,się na cment~!l'z w Bl'eheand, gdZIe 
zaromadzelli byli wieśniacy ciągnący losy 
d~ wojskn. Podarł je, skłonił popisowych 
do złożenia przysięgi na rzecz króla i za­
prowadził ich w liczbie 150 do stepu ~u 
Gras, o pót mili od ~iasteczkn Meslm, 
O'dzi(> wkrótce pol'ączył SH~ z czternaIJtoma. 
t"" • .. • • 
skoalizowanemi gmmaml, ma]l!ceml na cze-



pu, intuicyja, reflekayj:l. i analiz:l., w ruch 
puszczone, rozwij:lją k.ł,~bęk Aryjadny, 
my jednakże w pracy p. Orzeszkowej nie 
spotykamy się ani z nowym poglądem, ani 
też z dokładnem poglądów znanych rozja­
śnieniem. 

Pisząc zapewne pod niezatartem wrue· 
niem wypadków, i St..'\D!}Wdzy m\ grun­
cie bezwarunkowej oorony, apologii dla 
żydów, zapatruje się autorka na poruszoną 
sprawę więcej z uczuciem, aniżeli z refle­
ksyj!}; może nawet n!!. chwilę zapomniała,­
-co zreszt!} da się wytłomaczyć ś .... ieżością. 
wrażeń-że żyje i pisza na tym samym grun­
-cie, na którym wyrosła i żyje kwestyja ży­
dowska. 

Streszczając tu, i to w możebnem skróce­
niu, broszurę, potrącimy o wydatniejsze i ma­
ją.ce pl'aktyczne znaczenie momenty, nie 
posiłkując się bynajmniej tem światłem, 
jakiem je oblała autorka. Tak rzecz tr~­
ktując, a trzymają.c się porządku, w bro­
szurze przyjętego, zaznaczymy, że p. Orze­
-szkowa wzięła najprzód pod rozwagę, a 
raczej pod pióro, strony ujemne ży­
dów: nieuczciwość w handlu, w prze­
myile, pyszałkostwo i arogancyj~ osobni­
ków wykształceńszych, w J..ońcu odrębność 
i nieobywatelskość, niemal og6lną, W szy­
etkie te ujemności wynajduje autorka w in­
nych społeczeństwach i warstwach, postu-

, gując się, co do klasy przemysłowej i han­
dlowej angielskiej, Spencerem; przypomina 
dalej, że prusak przemystowiec i kupiec 
jest większym od izraelity tegoż gatunku 
arogantem, że pyszałkostwo i arogancyj a 
są wogóle właściwością przejściowego eta­
nu;-co się zaś tyc1.y nieuspołecznienia ży­
dów. nasuw~ na. myśl autorka, że i nasz 
włościanin, jako niewykształcony, r6wnież 
w życiu społecznem udziału nie bierze. 

Jakkol wiek w ostatniem porównaniu nie 
można nie dopatrzyć zbytniego uniesie­
nia się stronniczością, !lama jednakże pi­
sząca nie tai przed sobą, że "zat'zut od­
l'~bności naj mocniej obciąża żydowski 0-

61". 
g W celu wyjścia z tej odrębności, w ce­
lu przerobieni:l. separastycznego żywiołu na. 
korzystny materyjał społeczny, gorąco i z 
właściwą sobie werw!} i -.zdolnością. dora-

le własnych merów. Przy okrzykach: "niech 
.żyje król!" pozrzucano kokardy trójkolo­
rowe, a poprzypinano białQ papierowe po­
robione na miejscu. Umyśliwszy uderzyć na 
Pommeret, powstańcy w liczbie 4,000 uda­
li się tam pod dow6dztwem margrabiego. 
Uzbrojeni byli w fuzyj e, myśliwikie noże, 
kosy, widły i maczugi okute, zwane amro­
tami. Sześciu ludzi pnebiegało kraj w rót­
nych kierunka:;h, nakazują.c Rurowo, aby 
zgromadzano si~ w IItepa.ch du Gras. Dzwo­
ny odzywały 8i~ w wielu miejsc::LCh. W 
Saint Aaron, każdy z młodych ludzi mu­
siał choć raz pocią.gnąć sznurem, aby wszy­
tlcy byli "skompromitowani". 

Zabezpieczywszy się w ten BPoeób po­
wstańcy udali się drogą. do St. Brieuc, gdzie 
zabr:loli do niewoli kUl'yjero., wiozącego de­
pesze i napadli na oddział wojak republi­
kański<"h, wysłanych mt rekonesans. Po­
)conawszy-zmusili takowe do ucieczki. 

Po tym wypadku, komitet bezpieczeń­
litwa z Saint-Brieuc, polecił: obywatelowi 
Hello, zarzą.dzającemu departamentem, u­
dać się do Moncontour z armatą, dwudzie­
stupięciu ludźmi z Guingamp i ochotnikami 
z LambalIe w celu uwięzienia Bois-Hardie­
go. Nazajutrz wódz ów, wraz z czterema 
innemi skazanemi na śmierć, rozbroił szyld­
wach i uszedł właśnie w chwili, gdy bada­
no mera i oficerów municypalnych miaste­
czka Breheand, 

W tym samym czasie Bois-Hnrdy miał 
konferencyję z Humbertem, młodym i wa­
lecznym jenerałem, sławnym z Irlandyi 
jeszcze i 8t. Domingo. Wódz szuanów i 
jenerał republikański, mieli naznaczoną 
~chadzkę w samotnej chacie, na kra.ńcu la-

TYDZIEN. 

dza p. O_ żydom "trafniejsze i p<ldnioślej­
sze niż dotąd zrozumienie istoty cywiliza­
cyi, stll.Jize przyjmowanie tej cywilizacyi 
w formach takich, w jakich ją wyrobiły: 
historyja, piśmiennictwo, mowa i obyczaje 
rodzinnego kraju", a także usu\vanie wszy­
stkiego, co podtrzymuje odrębl'lość-strój, 
zachowanie się, życie domowe i t,d. i t.d,­
Do tego wszptkiego znohęca klasę już pM 
oświeconą., jako taką., która w tym kierun­
ku kroki stawiać potrzebuje i powinna, n 
która z kolei łatwiej może oddzillłać na 
ciemnc masy_ Wychowanie domowe mło­
dych pokoleń wymaga ważnych ulepszeń. 
Ażeby mogło wynagrodzić z jednej stro· 
ny niedostatki szkoły, z drugiej popra­
wić pewne przez historyj!} wyrobione in­
stynkty i przyzwyczajenia.- musi ono dać: 
znajomość mowy, dziejów, piśmiennict'ff'a i 
wogóle cywilizacyi krajowej. C!I.ł<Ury i bet­
ha-midra8zlJ, jako siedliska umystoW'ych u­
dręczeń i zabobonów, winny być zniesio­
ne i zastąpione przez szk:ótki mieszane. 
Poddaje takżea utorka. pomyeł, praktykowa­
nyt'h przedtem zgromadzań lepszych sit 
intelektualnych plemienia -zwołanie ta" 
zwanego Sanhedrynu, w celu narad nad 
rzeczami, tyczącemi się wyznania i kultu, 
jak r6wnież obyczaj6w i zwyczaj6w; wierzy 
bowiem pisząca, że takie zgromadzenie może 
wydać uchwały, mogą.ce doprowadzić do 
korzystnych wyników na drodze uspołe­
cznienia żydów, do porobienia szczerb w 
barykadach przed oświatą. założonych, do 
obudzenia. w ciemnym dumie jakiegoś ru­
chu myśli, krytyki. Nawołuj~c do powyż­
szych początkowań wykształconych żydów, 
przypomina nadto p. Orzeszkowa szkołę 
rabinów, która, wswoim czasie, w sprawie 
oświaty i uspołecznienia. żydów, znaczne 
potożyła usługi. 

Zwracając się do chrześcijan z zapyta­
niem: lICO my dla rozwią.zania kweetyi ży­
dowskiej czynić możemy i powinniśmy", 
przedewllzystkiem podnosi piszą.ca. absolu -
tne równouprawnienie żydów z innemi kla­
sami ludności, l'rzewl\żnie dlatego, li by źr6dła 
oliwiaty stały jednakowo dla wszystkich 
otwol'em; dla zastąpienia chederów, po kra­
ju powinny być _rozrzucone szk6łki POCZ!}t­
kowe mięszam', przy edukacyi ~rzymuso-

su. Humbert są.dził, iż powinien udać się 
tam z eskortą, lecz kiedy ujrzał, że Bois­
Hardy idzie sam i bez broni, on też od­
dalił swych lud d, a rzucając broń, za"ie­
rzył szlachetnemu wodzowi wandejskiemu. 
Wódz 6w, nazajutrz po tym widzeniu, na­
pisał też do niego te słowa: 

"Jenerale! 
"J edna chwila rozmowy z tobą była do­

stateczną, a.by cię poznać i ocenić; sądzę 
więc, iż winni jesteśmy sobie wz~jemne za­
ufanie, szacunek i przyjaźń. Pochlebiam 
też sobie, że zasluguję na też same uczu­
cia. Sprawa nasza jest sprawą. Francyi ca­
łej" i t. d. 

Dziedzictwo margrabiego Ville Heme nie 
wpadło jeszcze w ręce wojak republikań­
skich; tam więc Bois-Hardy umyślił się u­
kryć, wraz z niektórymi swymi towarzysza.­
mi i wyczekiwać dalszych wypadków. Z na­
tury ludzki, szlachetny i niewypowiedzia­
nej dobroci w :tyciu prywatnem, młody 
w6dz Szuanów opłakiwał szczerze nieszczę­
sną. wojnę, zalewającą krwilł i łzami dro­
gą. jego ojczyznę; lecz sądził eię obowiąza­
nym, nosząc szlachetne na.zwisko, bronić 
starych zasad i etarych tradycyj, przeciw 
nowym zasadom, które mu się ukazywały 
z pod straszliwej kosy rusztowania polity­
cznego. 

Ubóstwiany od wieśniaków, otoczony gro­
nem wiernych przyjaciół, zapominał czę­
stokroć o ciążącym nad nim wyroku; do­
dajmy jeszcze, iż kochany przez cudne dzie­
wczę, margrabia de Bois-Hardy marzył je­
Izcze o szczęściu w swom życiu, choć ży­
cie to było tak zagrożonem i choć nie bar­
dzo n~wet je oszczędzał. 
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wej. Zaleca także autorka bliższe i do­
kładuiejsze żydów poznanie; a. gdy przy­
chodzi do najp!'aktyczll ie-jszego w kweityi 
żydowskiej zadania, mianowicie: ażeby kra­
jowcy tłumnie, ze świadomoicią, energiją. 
i wytrwałości!}, zajęli się przemyełem i han- / 
dlem, w następstwie czego kapitały wra­
cl\łyby powoli od żydów do chrześcijan, 
a sami żydzi, volena-nolens, mU8ieliby , się 
imać innych zajęć, innycb ~ałę:li prą.yy, 
jak rolnictwo napt'zylcład, co z kolei zmniej- ', J 

szyłoby wspólne niechęci-to w tem miej­
scu traci piszą.ca swą werwę, jak gdyby 
się cofała wobec postawionego jasno celll i 
dla postrachu widmo niemców przywołuje~ 
"gdyby nagle ziemig, się roztworzyła". po­
wiada pani Orzeszkowa, i pochtonęła wl!lzy­
Itkich żydów-nad zwartemi jej nanowo \ 
czeluściami zobaczylibyśmy niemców - nie 
siebie samych, to pewna; w dzisiejszych 
ciężkich czasach pozbywanie się niedołęz­
twa, wymaga znacznie większych zacho­
dów i dłuższych oczekiwań". 
Kończy piszą.ca swoją. broszurę nader 

trafnem przypomnieniem, że "bywają. po­
łożenia, w których niewykonunie obowiąz­
ku grozi zgubił. a w tych właśnie położe­
niach wykonanie je8t trudniejszem. J I'l.kim 
sposobem społeczeństwo zdobyć się może 
na odpowiednią. zadaniu sumę inicyjatywy, 
energii, wytrwania, m!}drości?" - odpowia­
da autorka: - "przez podniesienie poziomu 
umysłowości ogólnej, przez prawdziwą, 
rzetelną. naukę ... " a my dodamy odnośnie 
do poruszone] kwestyi: przez jasne tej-kwe­
styi postawienie, dokł.d'ne jej znaczenia 
zrozumienie, i nie cofnie .ie przed nią. aż 
do widocznych następstw-tego wymaga 
obowil!zek względem kraju i społeczeń- , 
stwa.. 

Podawszy W skróoeniu treść broszury p. 
Orzeszkowej, przystępuj emy do drugiej w 
tym kierunku pl'acy. 

Pan Jużakow, autor zatytułowanego na 
wstępie artykułu, stojąc na innym niż na­
SZl. autorka. gruncie, nieco odm:enny na 
kwestyję żydowską. nucił pogląd, zamkną­
wezy ją przynajmniej, przy podaniu środ­
ków do rozwiązania, przeważnie w dzie­
dzinie agrarmj. 

Przy pomocy miecza wszystko można 0-

Margieryta K., dowiedziawszy się o wy­
roku, wydanym na swego narzeczonego, o­
puściła natychmiast bezpieczne swe i spo­
kojne scht'onienie, w którem zamyślała do­
czekać końca bratobójczej wojny. Dotll'd 
nieśmiała i trwożliw:L, młoda hrabianka sta­
la 8ię w- jednej chwili silną, i niezwraca­
j!}cą uwagi na nędzne prawa światowe, nie­
wiaetą; jako sierota zaś była panią swych 
czynów. Oświadczywszy swą. wolę dobrej 
mamce, która ją ukrywała pod swą sło­
mianą strzechą, ubrana w naj prostsze sza­
ty wieśniacze, udała się pewnego wieczora 
do biednej chatki oddanej sobie rodziny w 
okolicach Lamballe, gdzie naznaczyła na­
rzeczonemu swemu Bpotkanie. W tym ce­
lu pisała doń: 

"Karolu! 
" W e czwartek wieczorem bądź u wdo­

wy Herve z Morinem. Twoja narzeczona 
chce zostać twą żoną, by mogla dzielić 
z tobą niebezpieczeństwa". 

Bojs-Hardy przeczytawszy ten bilecikt 
taką przejęty był radością, iż są.dził, że 
zmysły utraci. Okryć gorącemi pocałunka­
mi gruby papier z drobnem piemem uko­
chanej, położyć go na sercu, nabić pistolet 
i pocią.gnąć za sobą Morina-było u niego 
dziełem jednej chwili. O zmroku przyszły 
mą.ż pa.nny K. i kapucyn, doszli szczęśli­
wie do samotnej chatki, gdzie mamka Ka­
tarzyna, siedząc z ką.dzielą na progu, śle­
dziła zdala nadchodzą.cych; zaledwie jednak 
zdołała ich powitać, już cudowna postać 
dziewicy ukazała się w wązkim przejściu 
chaty; biała rączka wyciągnęła się do uko­
chanego, a jedyne sł6wko "dzięki", wybie­
gło z ust drżących wzruszeniem. A gdy 
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trzymać; usadowić się wszelako spokojnie 
na mieczu nigdy nie można (Tayler:md); a 
ponieważ w gubernijach południowyeh Ce­
sarstwa, byt żydów o oaU'ze miecza tylko 
się opierlt, to zadaniem eh wili winno być 
wyjaśnienie, jaką. drogą. u8unlłć żydowską. 
odrębność, różnicę pomiędzy żydami a re­
sztą ludnośei, ażeby uniknąć takich zajść, 
jakich już byliśmy świadkami. Dla roz.­
wiązania tej kwestyi jud%bi i judo/iii, po­
dają. swoje wyjaśnienia i sposoby. 

P. Jużakow nie zapisuje się do żadne­
go krańcowego obozu, usuwa wszelako z 
planu, lub zwalcza wszelkie ograniczenia i 
represyjne środki, jakie przez judofobów 

, były zalecane. Nie jest za usunięciem 
żydów od nabyw:mia własności w ziemi, 
za wydaleniem ich z szynków, nie uważa 
'za wlaściwe ograniczenia miejsca znmie­
szk:mill; z pewną ironiją dotyka. kwestyi 
wyeiedlania żydów masami z kraju; nie 
zgadza się jebnak z judofilami w tern, aże­
by przesądy wip,ków średnich, ciemnota 
pOilpplstwa, plemienne i religijne uprzedze­
nil!, w końcu jakiekolwiek i czyje bądź­
kol wiek podburzania przeciwko żydom, mo· 
gły się akładać lub być dowClflem niena· 
wiści ku tym ostatnim. Ogólnej ku żydom 
nienawiści, szuka powołany autor na grun· 
cie ekonomicznym, na gruncie gospodar­
stwa ' społecznego; w tem bowiem gospo­
darstwie od niejakiego czasu wyłoniła się 
niek.orzystna nieprawidłowość, a mianowi­
c.ie: kapitał, wyraźnie się od pracy odd"ie­
llwszy, począł tę pracę fatalnie eksploato­
wać, czyli inaczej: od CZ:'UIU, kiedy kapit:!.! 
nad pracą zapanował, sI uszne i należne 
pracownikom zyski, poczęły !Oię przenosić 
do kieszeni kapitalist.1w, gdy pracownikom 
zaledwie środki do życia pozoetały. Nie­
gdy9, gdy potrzeby były mniejsze, rozmai· 
t~ opłaty mniej obciążały produkcyję-rol­
D1Czą nnprzykład, wtedy pozostałości mogły 
być obracane na kapitał nakładowy, w sku­
t~k czego wszystkie zyski przy producen· 
CIe zOBtawały;-cz8SY się zmieniły, kapitały 
napłynęły z zachodu, a napłyną.wszy, ze· 
środkowa~y się u przeds!ębiol'ców, przemy· 
słowców J handlarzy. Zyd w gubcrnijach 
zachodnich Cesarstwa i w Królestwie, bę· 
dąc zbitym w solidarną. mllsę, pilnujący 

T y D '!J E N. 

'Wszędzie i nl\ każdym kroku tej S<Jlidarno· 
sei, dzierżąe przytem berto przemysłu i 
handlu w swem ręku, stall się posiadaczem 
kapitału, a przez to panem pracy. Dro· 
bny rolnik, rzemieślnik, poczuwszy się nie· 
wolnikiem kapitału, i widząc, że ten kapi­
tał ześrodkowuje się w ręku miejscowej 
Durżuazyi - żyda, naraz wziął na się ini­
cyjatywę rozstrzygnięcia tej sprawy brutal· 
ną siłą., wypowiedział wojnę eksplontacyi 
pracy i przewadze kapitałn. Jako wlaści· 
ciel kapitału, zdaniem p. Jużakowa, żyd 
tu odt:grał tylko rolę okolicznościową: w da· 
nej chwili, w danej micjscowości- on był 
tym solidarnym posiadaczem pieniędzy, za· 
garniają.cym zyski. 

Po rzuceniu tego l'odzaju promieni na 
kwestyję żydowską, wzywa pan Jużakow 
kogo należy-do wlaściwego jej zalatwie­
nia, to jest do odpowiedniego uregulowa­
nia gospodarstwa rolnego, do usunięcin. zby­
tecznych ciężarów, do zniesienia ograni­
czeń, przywiązujących żyda do tej lub o­
wej miejscowosci i do zużytkowania wszel· 
kich dróg, wiodących do zniszczenia soli­
darności żydowskiej W handlu i eksploata· 
cyi, "solidarność bowiem w celu eksploa­
tacyi przestanie być korzystną. wtedy, Ide­
dy gospodarstwo kr:.jowe, zabezpieczone 
od napływu kapitałów, dźwignie się na 
nogi o siłach własnych, a wtedy żyd, sta­
nąwszy do pracy pospołu z krajowcem, 
pospołu z :nim b..,dzie dążył do 8zanowa· 
nin. wsp61DP.j i indywidnalnej własności", 
pospołu będzie dzielił dolę i niedolę swe· 
go kt-aju, i raz na za.wsze zostanie zabez­
pieczonym od niechęci i od czynnych tej­
że niechęci objawów. 

Eksploatacyja pracy przez k:l.pitał je8t 
zjawiskiem ogólnem; solidarność jednakże 
żydów, zawarta i utrzymywana w celu kon­
kurencyi z kapitałem innych narodowoś~i, 
tam tylko możebna, gdzie żyd zbity jest w 
ma8ę na pewnej prze@trzenl, - z tego po­
wodu rozszerzenie terytoryjum zamieszka· 
nia żydów, nietylko że może być za słu­
szne, lecz i za konieczne uważane, również 
wskazanem jest w celach zachowania r6-
wnowagi krajowej, zniesienie ograniczeń 
praw i sfery dziMalności żydów. 

Czy p. Jużakow wyczerpał kweliltyję ży-

wygnaniec chciał paść jej do nóg, położy- kwiatów pól naszych, są o"!Jrazem radości 
ła mu palec na ustach i zaprowadziła do tego świata, gdyż pod niemi ukrywają. się 
wnę~rza chaty, nie zapomniawszy rzucić i mnożą nieprzeliczone kolce. 
WdZIęczne Morinowi spojrzenie. Margieryta wzruszona, rzuciła aię łkają.c 

Noc już była zupełna. Mały otwór, za- w objęcia mamki; margrabia zaś klęczlłc 
stępujący okno, ubito deską, zatarasowano tr~ymał jej drobną. rączkę okt-ywując na­
drzwi i Katarzyna zapaliwszy dwie świece mlętnemi poca.łunk?mi i powtarzając: 
woskowe, wra.z z wdOWI) Rerve ustawily 
ołtarz, przy którym ksiądz Morin miał po- - Margierytol żono moja, ukochana Mar-
ł d' gieryto! 
.lłczyć w~J\na~z~czo~ch. Kat'ucyn, zna- Uderzenie lekkie kamykiem w zamknię-
Jąc ważno Ć. aż eJ. se un~y,. przyśpieszał te drzwi, przypomniało zgromadzonym ich 
przygotowama. Zdjął sWÓJ pIlśniowy ku- położenie. 
p.el?sz, dobył ~tulę, m.aleńki krucyfiks mo-
l!lęzny postawlł na zaImprowizowanym oł _ Kobiety pochwyciły kądziel, mężczyzni 
tarzu, a uklęknąwszy przed wizerunkiem fajki; starannie pod ogromną klipą. komiDl~ 
Chrystusa, .modlił się przez chwilę z twa. ukrywając broń i improwizowany ołtarz. 
rzą. nu.tchm0!lą. Wdowa Rerve, jej dwaj Uderzono znów kamykiem w okno_ Wdowa 
synowle, mający służyć za świadków i mam. :ą:erye odsunęła okiennice pytając spokoj. 
ku, klękli opodal; Bois·Hardy zaś i Mar- me. 
gieryta oświeceni bladym plomieniem świec - Kto tam? 
,,:oskowych, trzymając się za ręce, modlili - To jll, pastuch etarego Giquel:J.; 0-
SIę u stóp ol'tarza. twórzcie. 

Ceremonij a trwała krótko. Lękano się Młody chłopak wszedł do izby i zawin-
Zlls!l?zki; więc Jll:ZY nujmniejszym szmerze, domi! margrabiego, że niebiescy, szukając 
~orJD, ,,:,ymaw~aHC słowa przysięgi, rzucał go! włóczą się po okolicy, mają. bowiem po­
Dle~poko~ne wejrzenie na swoją broń nabi- dejrzenie, że ukrywa się w jednej z tutej· 
tl!-. l s.toJącą w kącie komina. Dwa pier. ' szych gmin, że Karlo zawiadomił o tem oj­
śc~onkI srebrne, jakich zwykle używają wie- ca Giquela i wierni słudzy proszą swego 
śmacy, położone były na grubym faj anso· wodza, aby wraz z Morinem natychmi:\St 
~ym tnle.rw, mltl?Wan~m w niebieskie i ró. udał się .pt·zez wiadomą drogę krzllkami. 
zowe ~wlaty j kSIądz Je pobłogosławił, a MargrabInę zaś, Karlo oPiecuje poprowa· 
młodZI małżonkowie zamienili je ze drże- dzić iBm~ drog.q., aby zwieść 8zpiegują-
niem. cycb. 

Morin kończą.~ słowa błoaosławieństwa 
małżeńskiego, gestem wymow~ym wskazał 
ręką. na bukiet kwiatów polnych i do­
dał: 

Dzieci moje, barwa i zapach tych 

Margieryta zbladła na tę wiadomość. 
W 8zakże dlatego została żoną margrabiego, 
by los jego i niebezpieczeństwa podzielić. 
J eden znak Morino. dał jej poznać, że ,,. 
interesie skazanego leża~o wierne spełnianie 

dOll"skq., sąd o tern zostawiamy cqtelni-· 
kom; bądź ·co bądź wszelako, stronę jej 
ważną i wydatną. poruszył. 

Zajmowanie więc ryczałtowe, wytrwałe· 
i ze świadomością swej roli placówek w prze­
myśle .i handlu pl'zez krajowców z jednej 
strony, ułatwienie ruchów rolnikowi i rze­
mieślnikowi z drugiej - rozstrzygnięcie' 
kwestyi żydowskiej w pewnej mierze uła· 
twiają, bo do asymilacyi żydów, do ich 
u~połecznienia mogą się przyczynić. Na.. 
tej drodze banki zaliczkowo - wkładowe, o· 
jaki i u lms zrobiono dotąd bezskuteczne 
str.rania, witane być po,~inny jako pomo­
ce wysoce zbawienne. Zyd wyprowadzo­
ny ze stanowiska wyjątkowego, usunięty' 
z wyłącznej a dogodnej roli posiadacza. 
kapitału, panowania nad handlem i prze­
mysłem, reilzty sam dokona i uspołeczni­
się, bo mu ten krok surowa podyktuje ko-· 
nieczność, a jako uspołeczniony, jako diwi-· 
gający wspólnie wszelkie z:tjęcia, nie będzie-
budził niechęci. . 

Tylko inicyjatywy, energii, realnego. 
światła i wytrwałości!.. Niech nam Czesi,. 
którzy pomyślnie z niemcami nn. drodze­
przemysłu i handlu, konkurowa.ć poczęli,. 
za wzór posłużą! .. 

W przeprowadzeniu tej sprawy, która 
tak blizki ma związek z bytem kraju ...• 
ekonomicznym, przedewszystkiem przodo­
wać winny: zasada, słuszność, praca. roz­
lądna a wytrwała, i rzetelna nauka .•. 

A. S. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Na pomnik ś. p. profesora Stefa.na Pa­
wełka Alumn włocławskiego seminaryjum 
złożył kop. 50. 

W listopadzie r. z. w Piotrkowie, wy­
szedł rocznik p. t .• Strażak", poświęcony 
spra,,:om ochotniczych straży ogniowych. Wy· 
dawnICtwo to zostało sympatycznie prze:/; 
ogół przyj~te, a pożytku, jaki przynosi, zda­
je się, dowodzić nie potrzebujemy. Książka 
ta zasługuje na powszechne poparcie, stra­
że zaś winny si~ starać, aby wydawnictwo 
nie upadło. W e w~pnem słowie Rocznika, 

rad Karla. Wyciągllęła więc rękę do m~­
ża, który wahał się jeszcze i zawołał: 

- Idź p!'zyjacielu, nie lękaj się o mnie, 
Karlo poprowadzi mnie pewną. droO'ą. Idź 
Karolu zastaniesz mnie w domu. o Ojcze, 
czuwaj nad nim! - dodała ściskając ręk~ 
Morina. 

- Jak nad źrenicą oka mego, dziecię­
odpowiedział - Karol jest moim przybra. 
nym synem i kapitanem moim. Ty także 
córko udaj się w drogę i nie lękaj się. 

Bois-Hardy z sercem ściśnionym poże­
gnał konwulsyjnem uściskiem kilkominuto­
wą. swoją małżonkę, drżącą. jak kwiatek 
miotany bałwanami morza i zniknął na ka­
mienistej drodze, poprzedzany przez wier­
nie mu oddanego Morina, mnicha i żołnie· 
rza zarazem, zowiącego go synem lub ka· 
pitanem swoim na przemiany. 

W kilka chwil po spotkaniu się z KarIem, 
Bois-Hardy przybywał zmęczony do domu 
swych ojców. . 

Brama zamkowa otworzyła się na oścież 
na przyjęcie młodego dziedzica, który prze· 
biegł śpiesznie dziedziniec, nie zwracaj,!c 
uwagi na liczny zastęp uzbrojonych wie­
śni~ków, odkrywających przed nim głowy 
i wymawiających cichym szeptem: 

- Niech dobry Jezus i Najświętsza Pa­
nienka mają. w swej opiece pana. marara.-
b

. o 
lego. 

(d. c. nJ 
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wydawcy zwrócili się z prośb/ł do w~zy­
stkich stra1.y, o nadsyłanie materyjałów, spra­
wozdań i statystycznych danych do "Strata.­
ka" na rok 1883 przed 15-m czerwca r. b., 
pod adresem księgarni F. J~drzejewicza w 
Piolj'kowie. Dotychczas wszakże pomimo u­
pływu terminu, zaledwie kilka straży nade­
sIało żądane wiadomości. Czujemy Bię za­
tem w obowiązku przypomnieć owo zapro­
szenie, oraz dodać, że wszelkie materyjały 
pod wskazanym adresem mogą być jeszcze 
nadsyłane do l-go W,'ześnia r. b. 

Inne pisma p?'osimy o powtórzenie tej wzmian­
.ki. 

W niedzielę ubiegłą, o godzinie l1-ej 
wieczorem, po długiej przerwie, straż Dl!.sza 
została zaalarmowaną. Pożar wynikł o trzy 
blizko wiorsty za miastem, tuz przy szosie 
.do Bełchatowa. Uległ spaleniu dom Anto­
niego Kapczyńskiego. Puy gaszeniu por.a­
ru czynne były oddziały 1, 3 i 4; inne zwró­
cono z drogi. 

- Wypłata należności kwaterunkowej, za­
ległej wskutek okradzenia tutejszej kasy 
miejskiej, jak słyszeliśmy, wkrótce ma si~ 
uskutecznić; -tymczasowo brak podobno za­
liczony został jako defekt kasy gubernijal­
nej. 

- Pogłoska o powi~kszeniu składu oso­
bistego wydziału cywilnego w naszym są­
dzie okręgowym f) trzech członków, rozeszła 
~i~ w tych dniach po mieście. Nie ręcząc 
za. prawdziwość tych wieści, musimy przy­
znać, że sprawdzenie się ich-byłobyarey­
pożądane z uwagi na ogromną ilość spraw 
przy zbyt szczupłym skladzie osobistym 
członków. 

- Znana sprawa p. W. o opór komorni­
kowi, oraz p. C. ucznia gimnazyjum tutej­
szego, wyznaczone już podobno zostały do 
sądzenia na k<:llliec sierpnia. W obydwóch 
sprawach obrony podjął się p. Pepłowski, 
adwokat przysilJgły z Warszawy. 

- Zjazd sędziów pokoju, według krążących 
pogłosek, ma być przenieSiony z lokalu dotąd 
zajmowanego do gmachu p. Liedkiego, gdzie 
sie mieści sąd okr~gowy. 

- Rejenturę po ś. p. Kotelskim, objlłł 
adwokat przysięgły Hipolit Giegużyński. 

- Ospa od niejakiego czasu dość ezęsto 
pojawia się w okolicach, aniebrak wypfld­
k6w i w samem mieście. Ponieważ trafiają 
się także osobniki nieszczepione, obowiaz­
kiem przeto rodziców pamiętać nie tylko' o 
swoich dv.ieciach. lecz i o otoczeniu. 

- Biegunki i biegunki krwawe, ktore u na s 
zwykle już w czerwcu panują, w roku bie­
żącym w skutek panujących chłodów nieco 
się opóźniły; częstsze wypadki tyeh chorób 
zaczęły się przejawiać około 10 lipca. 

- Ceniona u nas nauczycielka śpiewu i 
muzyki, pani M. Barańska, powraca do 
Piotrkowa w przyszłym miesiącu. 

l' Y D Z I E N. 

- Z Cz~tochowy. W dnia 18-m b. m •• 
straż nasza zaalarmowaną. została o godz. 
101/ 2 wieczór. a to na skutek pożaru, ja.ki 
wynikł na Jasnej Górze, w domu p. Kuba.ń­
czyk. Ogień powstał w suterenach, gdzie 
zapaliła si~ słoma. O~ień przez przyby.ty 
oddział straży ogn. ochot. wkrótce stłumio­
ny zosta.ł. 

- W "Gazecie s!!dowej" od dość dawna 
znajdujemy bardzo ważn~ rubryk~ "Odpowie­
dzi od Redakcyi", w której żądający rady 
w kwestyjach prawnych i l3pornych, znajdu­
ją wyjaśnienia i odpowiedzi. 

- Pozwolenie otwarcia w Warszawie schro­
nienia dla nauczycielek, zostało już udzie-
lone od właściwej władzy. . 

- U wrót wolności. Taki nosi tytuł dwu· 
dziestostronicowy obrazek dramatyczny, wy­
dany świeżo w Kaliszu, przez Kazimierza 
NowinfJ (pseudonim). 

Z niemożebnie długiego, a pustego mono­
logu dowiadujemy silJ, że" więzień", boha­
ter poemaciku, kochał; że jego czysty ideał 
był "heterą", którą, zastawszy na schadzce 
z innym w altanie, naturalnie "winnym oto­
czonej krzewem" zastrzelił "z rewolwe­
ru" - a w chwili monologIl kończy wi~­
zienną dziesięcio - letnią pokut~. Posłu­
gacz. przynoszący mu swobodę, błogo­
sławi w nim "siewcę świętego ziarna ' wie­
kuistej cnoty", wysłuchuje jeszcze kilkudzie­
sięciu trzynastopowych. wierszy, poczem wię­
zień "zarzyna się nożem", a nurzędnik" zja­
wiający się nagle, każe wynieść trupa! 

Wszystko to stare, brudne i nudne- ro­
bota ordynaryjna, a pretensyjonalna. Wyra­
żenia: skajdaniony, szyd (szyderstwo?), dawać 
syk- chwały autorowi chyba nie zapewnią, 
podobnież jak pompatyczne wiersze: 
Dość mi by~o dloń .wy~iągnąć, by dwie głowy, 
Zdruzgotać I porzucIć Je psom na śmietnisko, 
I na wytartych czołach zagrać (I?) hymn grobowy!! .. 

Nieudatne na.śladownictwo i parafrazy ze 
"Spowiedzi Giaura'" z "Czarnego Szalu", z 
nMazepy", z "Ojca Zadżumionych" ... 

Cel podobnych wydawnictw- za.gadkowy; 
lecz co prawda-nieciekawy. jg. 

- Dla dziecka li. od małego J ędrusi~ o­
trzymaliśmy rs. L 

Na rodzin~ G. pan X. złożył rs. 3. 

- Dla zasłużonej służącej Małgorzaty Bar­
szezak J . B. rs. 1. 

- Na budow~ gmachu dla Towarzystwa 
zachęty sztuk pi~knych w Warsza.wie, dotąd 
w redakcyi llMzej nikt nie złożył datku. 

- Osoby upoważnione do odbierania pre­
numeraty na prowincyi, upraszamy o ła.ska­
we ?adesłanie nam liet.V tak dawnych Jako 
też l nowych prenuml\ratorów~ którzy wnie­
śli przedpłatę, dla ostatecznego uregulowa­
nia. rachunków kwartalnych. 

- Wypadki w gubernii: 
Od dnia lS do 26 czerwca, zdarzyły si~ dwa wy­

padki nagiej śmierci, w skutek nieostrożności. Sa. 
moMjstw w gl'bernii w ciągu tego czasu było 4 mor-
dów popełniono 3. ' - Lokalów próżnych mamy obecnie dość 

znaczną liczbę, a pomiędzy niemi i lokale 
większe. - Listy od Redakcyi: 

P · '1 - Szanownym prenumer«torom naszym którzy 
. - omlmo USI nych prośb pana wła.ści- zapisali s~~ już po l-m lipca, kompletu n T;godnia" 

CIela "Foksalu". ,by go~cie ps~w z sobą nie wysłać. me możemy, numeru bowiem '27, to jest l,go 
w~rowadz~h, mnostwo Ich wloczy się po 0- z trzeCleg<l kwartału, caly nakład wyczerpany został. 
grodku, '~llSZCZą.C kląby. i trawniki. Ozy to ~;~~~:~. to prosimy zawsze o wczesne zamawianie n Ty-

nB.zywa 31~ poszanowaniem cudzej własllo- ,- P!"nu ~, o. o. w C!zęstochoW2'e Serdecznie dzię-
ŚCl ?... knJemy l prosimy O pamięć nadal, odpowiedz co do 

_ Łodz Ze't" d' 'd" ["Strażaka~ zna.jdzieBŁ sz. pan w bieżącym numerzc . 
• " " I. pO aJ.e wI,a, omosc. O od- - Panu J, R. w Bialej. nZ bruku piotrkowskie-

krycIU w majątku Mama zrodła mmeral- go" przerwano z przyczyn od nas i od a.utora nieza­
}Ie~o. Analiza dokonana nrzez pp. Fuchsa leżnych. 
i Knicho,~ieckiego, wykaz~ła podobno zn!l.- - Panu F. K_ w .Bt"atohrzefJach. Powr6cil. 
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LISTY Z POWIATOW. 

Ozęstochowa w lipcu. 

Pusto i głucho w tej nal)zej Cz~stochowie. 
ogórkowe nastały czasy, życie' nasze zdrze­
mnęło si~, nie płodząc nic ciekawego-nawet 
dla. nas samych. Nie robimy nic. 

Jeżeli chcecie, skreśl~ wam obraz nasze­
go życia: nie robimy nic. lub tak jak nic. 
Najcz~ściej z cygarem w ustach po dobrym 
obiedzie, na miękiej kozetce zasypia sieJ 
marZllic słodko o... zjedzonym obiedzie. 
Szcz~śliwy ten, kto może płukać w cu­
downej własności wodaćh znużone pracll 
członki, szczęśliwy, stokroć szczęśliwy! Gar­
stka tegorocznyeh Don-Kiszotów cz~stocho­
wskim, leniwym krokiem błądzi bez celu. 
z ironiją spogllldając na życie, na świat i na ... 
siebie. Nie myśllł nic, nie troszczą 8i~ o 
nic, chyba moze duch ich tylko leci het, 
gdzieś, na wody! do wymarzonych i okropnie 
posażnych hrabianek z czterech strou świa­
ta. 

Niemniej~ jednak szcz~śliwi właściciele 
spalonych parterowych domów, dziś na prze­
palonych murach przylepili pierwsze piętrOt 
ot i kamienica gotowa i będlli w niej na­
pewno lokatorzy; będą mieszkać długo, do­
póki cały ten interes nie zwali się na otyn­
ko-.yane gruzy. 

Swięć się, świ~ć 8i~ wieku ... blagi! 
Warszawska. ulica cała już wybrukowana 

nanowo, pj~knie się prezentuje, jeździ się 
po niej gładko. Inne czekają również oa 
1l0W~ szat~ brukową; maluczko, !lo nasze mia­
sto, dzi~ki energii gospodarzy miasta, prze­
stanie być brud nem. 

Niedziela. Wyszed.tem na aleje szukać 
wrażeń. Tłumy spacerujących, upał wiel­
ki - przesuwające si~ postacie, jak wi­
dziadła w kalejdoskopie syciły oko swym 
widokiem, a wszędzie ruoda, ta nieubłaga­
na władczyni królowała!. Młode latorośle 
r6wnież chorują na modę; tu zoba­
czysz pokracznj kapelusz z różnemi świe­
cidłami, upstrzony wstążkami najsprzecz­
niejszych kolorów, tam znowu, w dziurce 
drelichowego tużurka tradycyjny kwiatek, 
lub zielsko jakie:-to gorączka naśladowni­
ctwa. Pod wieczór obrazy przybierają wi~­
cej harmonii, plebs rusza. na pastewnik "po­
karuzelo wać się tl'oszeczkę" z nadzieją, te 
i w głowie się odkręci i uba.wi się wesoło_ 
Patrycvjusze wtedy zalegają aleje, a ich po­
stacie ... ;macie z żurnali. Wszystko to wy­
ci~te z papieru, sztywne, nadęte ... 

l gdziez znać tutaj ciężkie czasy? 
Nocą przybytki Gambrynusa otwierajl} na 

oścież podwoj p, szansonetki rżn!!l na arfach 
skrzypcacb i basetlach, inne skaczą, śpie­
wają, jak ... nie ludzie. Brzęk kuffi, wesołe 
śmiechy młodzików, dowcipy tłuste jak ••• 
"funt rozmaitości", wszystko stanowi jeden 
wielki chaos uciechy_ 

I ci szcz~81iwi. 
Gdzież wi~c nieszcz~śliwi? Czy w Cz~sto­

chowie ich niema? Są, odpowiadam śmia­
ło. Ci wszyscy właśnie są nieszcz~śliwi: ka­
żdemu jeszcze coś brakuje, każdy pragni& 
jeszc:&e czegoś; tylko w tym chaosie nie sły­
chać uderzeń serca, nie słychać westchnień, 
nie widać dusz złamanych burzami losu. 

U. D. 

ROZMAITOŚCI. 

~zn.!!l 1l0~c tlenku żelaza, jakiej nie posiada­
Ją lOne zródła w Europie. 

- • epoczyńskiem źniwa już na dobre 
od dwóch tygodni rozpoczęte. Robotnikom 
płacą po 2 zlp. 15 gr. dziennie. 

- W dniu 15·m lipca r. b., we wsi Oszkowice 
pow. Łowickiego, pobło~osławioDy został związek mat­
że~8ki milldzy, p. Włodzimierzem DymUro­
wlczem, Jeometrą klasy 2-giej z miasta Łodzi a 
paJl.ul\ Zofiją Frank z miasta Pilltkn. i. 

- Balalijony szkolne. :Rząd francuzki wydał de­
kret, ogtonony przed kilkn dniami w ftJournal om­
ciel", zaprowadzajl\cy w francuzkich szkołach tludo­
wych i średnich organizacyj~ wojskową, celem wcze­
saego wzwyczajania młodzieży do karnoeci i harln. 
Szkoła licząca 200 - 600 uczniów, może za pozwole­
niem prefekta tworzyć jedea lub willcej batalijonów. 
Każdy z nich składa 8i~ z 4-ch kompanii po 50 lu­
dzi; na czele batalijonów stoją instruktorowie, miano­
wani przez władze woj8kowe. Młodzież u:obrojoną bq­
d.zie karabinami, wykonane mi według najlepszych i 

- Rob~t~mi zlemnemi na oddziale kolei 
Dąbrowskl~J" OI,Joczno~~zil1, kieruje ze stro-
ny rzą?u .IllZeDle~ Zlellllski, ze strony zaś 
przedsl~ blerstw a Illźenier Sztolcman. 
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alajdokładniejszych systemów; nie mO~l\ wszakże da­
wać ognia - naturalnie, celem uchronienia. dzieci od 
wypadków. Do batalijon6w wstępo ..... ać można dopie-
1'0 po skończeniu 12 lat życia. Mamy więc nową Spar­
tę nad · Sekwaną ... 

- Li(;z_ba żeńskich lekarzy, według sprawozdania 
ezasopią.p.a nMed. Record ft, bardzo szybko zwiększała 

. aię w ostaUllth latach. W · Stanach Zj ednoczonych li­
-ezono w nbiegłym rokn około 400 praktykujących ko­
biet lekatzYl' .kt6rych większa część osiedliła się stale 
W krainach New York, Malisachusetts i Pensylwanii. 

. .1 eliZcze przed kilku laty w krainach tych kobiela· 
lekarz byla wyjątkowem zjawiskiem. Rosy ja posiada 
obecnie !2 kobiet-lekarzy na posadach rządowych. 30 
w służbie ziemstw i gmin miejskich, a 40 po rozmai· 
~ych szpitalach. Liczba studentek medycyny w Rosyi 
Jest bardzo znaczna i ciągle wzrasta. W Niemczech 
D~tolRiast i ~nnych państwach europejskich, liczka ko· 
blet·lekarzy Jest dotychczas bardzo mała, a czynność 
tych lekarzy żeńskich ogranicza się przeważnie do 
praktyki w chorobach dziecięcych i nI. polu dentysty· 
ki. I tu jednak udział kobiet ciągle się zwiększa. 

- Komitet zarz~dzaj!łcy kas~ pomocy imienia dra 
medycyny J6zefa Mianowskiego. dla osób p~'acujl\eych 
na poln naukowem, ma zaszczyt podać do wiadomo­
lei publicznej, że w czasie od dnia 3 marca r. b., do 
4. 24 czerwca r. b. włącznie, następujące osoby ra· 
·czyły zoalać członkami kaliY. 

A. Członkowie założyciele: hr. Krasiński Ludwik 
Kamiński Rajmund·Stanlsław, Wierzbicki Homan. ' 

B. Członkowie honorowi: KleniQwski Jan, Kosso· 
wlki Michał, Kotiużyński Zygmudt, Kretkllwliki Wło­
<daimierz, Kudelski WCadysław, Minkiewiez Józef, Rot­
wand Stanisław, Świecki Władysław, Wawelberg Hi· 
]lolit, Wohl Henryk, Wolowski Stanisław, Zamojski 
lir. Tomasz. 

C. Członkowie rzeczywiści: Antonowicz Brouisław 
Arct Michał, Baliński Dr .. Bańkowski in żeni ,r \y Ko: 
wIu, Baranowska Julij a, Baranowska Maryja, Biegań· 
.. ka .A~toni.na, Boner Cezary, Bogucki Henryk, Bogu· 
.. łllYfskl Wiktor (gub. lubelika), B')gusławski Wiktor 
(Irkuck), Bre~a Adam, Ch4dzyńllki Medard, Cichocki 
Karol, Cieull~iewski Adam, Ciświcld Teofil, Cyrański 
TomM~, CzaJkows~i Ka:ol, Czaplicki Feliks, Czapli­
ezyńskl Karol, Damelewlcz Bolesław, D!łbrowski Adam 
-dr., Dejczman Stanisław dr., Dobrowolski Kazimierz 
-dr., Dobrzyński Romnald, Drecki Feliks dr., Dutkie· 
-wicz Saturnin, Dymeza Kleofas, Eljaszewicz Walery, 
Engler L., Erlieh MichaŁ, Feuski Aleksander, Fiszer 
OtlOn, Gepner Bolesła\v dr., Gepner Zygmuut, Gey· 
UlOr Bronisław, Głogowski Antoni, Guoiński Leon, 
Górski ~iotr, Grużewski Flory jan, Grużewski Jan, 
-Gulowslu Władyslaw, Haerter Aleksander' Hełczyński 
A.lek,ander, Hild Ludwik, Illustrowski, Iwanowiez AI-
1>ert, Janowicka Raiza, Jarochowski Kazimierz, Jasi· 
nowsk! Izydor, Kalinowski Karol, Kałusowski Cezary, 
Kamiński Feliks, Karpowicz Zygmunt, Karwowski Wła· 
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ysław, Kochanowska Eufemija, Kochanowski Jan, 
Kociszewski Leon, Korzon Tadeusz, Kosmowska Bro­
nisława, Kosmowska LeoklLdyja, Kotowicz Stanis!aw, 
Kossecki Władysław, Ko:imiński Ignacy, Koźmińska 
Joanna, Koźmińaki Karol, Kołakowski Bolesław, Ko­
złowski Władysław, Kudel5ka, Kuszelewski Franciszek, 
Kuszelewski Stefan, Lemański J6zef, Leski J6zef, Le­
tki EdYfard, Lipiński J6zef, Luc Karol, Lutostański 
Seweryn, Łaniewski, Wolk Alfons, Majewski Adam, 
Mlljewski Aleksander, MaieYfski Roman, Mianowski 
Feliks; Minkiewicz Jan, Molski Izydor, NiedźYfiecki 
Kazimiers, Niedźwiecki Stanisław, Nowakowski Stani· 
~law, Orłowski ksilldz prałat, Orłowski Wladysław dr., 
Ostror6g Władysław, Pawiński, Pawlikowski Włady. 
sław, Pilecki Zeuon dr., Podgórski Adam, Podowski 
Henryk dr., Poznt.ński D. J, Pozna{lski Ludwik, Po· 
znański Stanisław, Przewłocki Franciszek, Przew6ski 
Stanisław, Puciatycki Witold, Radziński Szcaepan, 
Rajłlo Stanisław, Rogalewicz Dyjonizy, Rogiński Ro­
man, Rohn Stanisław, Roszkewski Bardosz, Rorycki 
Erazm, ROmer Alfred, Romer Broniscaw, Rusocki Bo· 
lesław, Rusocki Maksymilijan, Rylski inżenier, Rze­
wuski Dominik, Rzewuski Stanisław, Sianożęcki Ka· 
zimierz, Siel'zputowski Stefau, Siewruk Teofil dr., Ska­
wiński Wincenty, Skarzyński Feliks, Sobieszczański 
Antoni, Sobolewski Michał, Sobolewski Władysław, 
Sokolowski Antoni dr., Stabro\yski Feliks, Stejn J., 
Strachociński, Strasburger J6zef, Stummer EdwlV."d, 
Sufferyński Julijusz, Sulimierski Zygmuut, Świetlicki 
Konstanty, Szancer Bernard dr;, Szeliski Leon, Szu· 
bert Henryk, Ślaski Edward, Swida Jan, Tllczanow­
ski Gustaw, Tamulewicz JaD, Tatal'owicz Zdzisław, 
Thumas Konstsnly, Trepka Kazimierz, Tyrchowski 
Władysław dr., Walewski Colonua hr. Władysław, Wa­
silewski Kazimierz, Wiener Konstanty, vVieniawski 
Julijan, Wierzbicki Teodor, Wierzchlejski Józef, Wie· 
szczycki Jan, Wiszniewski Stanisław. Wolański Anto­
ni, Wbźniacki Franciszek, vVroński Stanisław, Zag6r­
ski Leonard, Zabrzewski Ignacy, Zawad~ki J6zef, Zda­
nowicz Paweł ó:., Zegrzda Anna, Zejdl.er Władys!"w, 
Zejdowski Jan, Zerański Ludwik dr., Z6łkowski Wa­
cław . 

D. Tytułem ofiar ~ożyli: Lemański Józef rs. 5, 
Helczyński Aleksander rs. 20, Engler L. z Wielunia 
zebrane wśr6d znajomych rs. 54, Starorypiński Zyg· 
mnnt rs. 100, Wacław Orda z Moskwy zebrane mię· 
dzy stadentami polakami Uniwers. Moskiew. rs. 23, 
Fijllłkewski Stanislaw z Dynaburga zebraue wśr6d 
zn:l.jomych rs. 37 k. 25, Świda Jan rs. 5, B. Daniele­
wicz r8. 13 k. 60, Redakcyja nKur. Warsz. zebrane 
od r6żnych os6b rs. 10, Geruis z Petersburga, Mo­
gilnicki Wacław, Wesołowski Jan, Jodko Ksawery, 
Jodko Tomasz i Zwoli{lski Leon-po r~ . 5, Sulimier· 
ski Filip k. 30, Przyłnski Stazisław rs. 6, Blinstrub 
Placyd rI. 5, Brylsnt Ludwik rs, 3, Zandr Karol r3. 
I, Kanigowski Włodzimierz rs. 10, Oskar Fabjan pro­
feli. uniwer. lwowskiego cz~ść dochoda z prelekcyi n. 
35, X. Y. z Tyflisu rs. 20, Fuchs AleklY rs. 3, Lipo­
man Adolf i PI~skow8ka Joanna po rs. 2, Ekerhnst 
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Stefan rs. 3, Aafszłag Mieczysl:aw rs. 25, Wojszycki 
Igllllcy rs. !i, bezimiennic z P')Znańskiego marek 10. 
Onufry Jahilnicki rs. 3, Konitz J6zef rs. 3 k. 69, Gili­
wecki rs. 5, Wojciech hr. DziedulZycki rs. 86 k_ Hi, 
Wierzchlejski Roman rs. 6. 

Przytem komitet kasy uważa :18 obowil\zek przy­
mnieć, że podłng § 7 ustawy kasy pomocy, aby być 
przyjętym do grona członk6w honor~wych tej instytu­
cyi, potrzeba z ożyć jednorazowo przynajmniej ri. 100; 
aby zaŚ ~ostać członkiem rzeczywiitym, potrzeba wno­
sić corocznie do kasy przynajmniej rS.5. 

SkCadki od członk6w i ofiary przyjmują się: w biu· 
rze wice-prezesa komitetu kaly Stanislawa Kronenher­
ga (Mazowiecka :M 13) i u członka komit ·tu kasy je­
ra instytucyi Karola Deike (IIL Hr. Berga 11& a). 

Licytacyje W [ubernii PiotrkowskleJ. 

- W d. 26 lipca, w urz~dzie pow. piotrkowskilll, 
na d05tawę .,matcryjału opalowego do miejscowe:o 
więzienia M l wrześ . 1812 r. do 1 stycz. 1884 r" \y 

cenie od 5 rs. 40 k. za sążeń pół kubiczny drzewll i 
12 kop. za pud w«;gla. 

- W d. 14 (26) lipca o godz. 10 rano. we wsi 
Bogdanowie, na sprzedaż bydła, owiec i mebli, w ce­
nie 3964 rs. 

- W d. 14 (26) lipca, w gminie Krzyzt.n6w, na 
r6żne ruchomości od sumy 91 rs. 72 k. 

- W d. 23 lipca (4 sierp.), na rynkn m. Piotr­
kowa na 30 sztuk owiec. 

- W d. 12 (24) lipca, na wzięcie w entrepryz~ 
reparacyi chodnik6w przed gmachem pocztowym, od 
sumy 1514 r8. 10 k. 

- W d. 26 lipca (7 sierp.). w urz~d7.ie poczto­
wym częstochowlkim, na wzitcie wentrepryzę repa­
racyi domIl, w którym się mieści urzlłd powialowy m. 
Cz~'toehowy, od snmy 185 rs. 10 k. 

- W d. 12 lipca o godz. 12 w południe, IV urzę­
dzie pow. noworadomsltim, na reparacyję domu zaję­
tego przez urząd powiatu uoworadomski, od sumy IS • 

565 rs. 9j k. 

Ceny zboża. 
Piotrków 18 lipca 1882 r. wtorek. 

Pszenica n. 11,00. - Żyto rs. 5,10_ - Jt;o:&miełl. 
rs. -- 4,20. - Owiel rs. 3,30 - 3,40. - Groch. rr. 
5,40. - Rzepak rB. 9,50-10,00. - Gryka r~. 4,00-
4,50. - Kartofle młode rs. 1,80. 

Wełna, 'tosownie do gatunku, od n.60 do 100. 

I 

Jan Grużewski Skradziono ! 
lecam się łaskawym wzgl~dom pami~ci 
WW. Pań 

~dwokat, otworzył kancelaryję w mie­
'ście Piotrkowie, w domu ped )& 24 przy 
ulicy Połtawskiej (Farnej), na l-m pi~­
"rze. Opr6cz załatwiania interesów pra­
wnych, udziela porady i przyjmuje po· 
<średnictwa w intel'esach administracyj­
nych, skarbowych i włościańskich. 

(3-1) 

podczas snu z pod poduszki numerowe­
mu Kijańskiemu w hotelu Litewskim 

Portmonetkę 
IV kt6rej znajRowalo silJ got6wk!ł rubli 

Do wydzierżawienia 5, rewers na rab li l. O wydany przez 
W-go M:rkulcwicza na imię Kljańskie· 

D g Dom · lIł go, rewers na rs. 27 wydany przez W-go 

(12-2) Maryja 

Do cukierlll Łaguny w Piotrkowie po­
trzeba jest 

dwóch Uczoi, 
dobrej kon duity , 
z prowincyi. 

pierwszeiistwo mają 
(3-2) I Wu y , pO D(\bskiego Bogllmiła, oraz bilet loteryi 

klasycznej ~ 17304 lit. A. 
1I:a. rs. 1700 za trzy lata, w mieście Bel- DO 
<ohatowie. w samym Rynku :le stodolll Poszkodowany prosi o zwrócenie uwa· 

gi i zawiadomienie go w razie odkrycia 
murowaną i gruntu 9 morg6w samych Z kI d St l k' 
ogrod6w Lokale opr6cz gruntu dochodu sprawcy kradzieży. (2-2) a a u o ars lego 
przy\loszą 600 rs. rocznie. Wiadomość 1-----------------1 
a a mieJM'scliatUe"WUłSaZŚCaiCieNlaagórskl' "'go Pcrzybywhszy. z ~arszaWYL urdządzilam. w "RODZINA". 

':I zęstoc oWle w oomu p. an aua w pler-
(3-1) wszej Alei. 

--------------~~~-- w Piotrkowie, 

Z
awiadamiam niniejszem Rodzir6w 
i ,?pieku,?6w, że przeniosłem stan. 
cYJę swoJą nil Krakowskie Przed­
mieście (Sławiańską) do domu 

W:go ~udkie,,:icz~, w blizkości gimua· 
lIlYJum l przYJmuJę na staucyj\! UCZ­
D~Ó~, zapewniając im pr6cz troskliwej 
opieki ~omoc . naukową, oraz ciągłą kon­
wel'sacYJę w Języku francllzkim. Pr6cz 
tego prywatne lekcy je tegoż języka o­
raz muzyki, chłopcy także mogą 'mieć 
w domu. 

Pracownię 

Sukien. Strojów Damskich 
nadeszły żądane krzesła dębowe 
"Helena" z amerykańskiemi siedze­
niami, bardzo ruoeRe, po cenie rs. 2 
kop. 80 sztuka. 

oraz Hodeli Paryzkich, czyli fason6w Także poleca różne inne Heble go­
z bibułki i Ubiorów dzieciunych towe własnego wyrobu, gustownie wy­
Zaopatrzona w najświeższe żurnale, kończone, pO cenach nader 
przyjmuję do roboty suknie, okry- przystępnych. (0-2) 
cia i stroje damskie. Dostarczam po 
barJzo przystępnej cenie ~Iodeli Pa- ' . . . . 
ryz kich z dopasowaniem do firmy, I!0. spl"Zed~Ula o ]1/2 mili od st.ac~1 dro­
kt6re podobnież jak w Warszawie tak i gl zelazneJ War.-Wled . . w pOWieCie No· 

J Łoś tu wprost z Paryża otrzymywać będę. _ woradomsklm 
były nauczyciel. Podejmuję się robienia całych wy- 30 włók ziemi _________________ praw z powierzonych mi materyi, a 

także Snkien ślubnych, balo­

(4-2) 

o~ 

~ . O .. 

~ 

• 
(R. i Fr. 014.47) 

Akuszerka 120 Skopów 
-do sprzedania n Konstantego Strzelec· 
kieg~. w Ło~hyńsku przez Rozprzę. 

wych i t . p. Pl"zyjmuję do krajania i wtem 15 lasu, 11 ornej ziemi, reszta 
fastrygowania m:l.teryje, Kołdry do pi- łąki i pastwiska; 4 domy mieszkalne, t. 
kowania w rÓżne desenie, oraz wszelkie j. 2 czworaki i 2 dwojaki; z zasiewami HEBERT 
szycie na Maszynie po p6l kopiejki za lo- 60 korcy żyta, 80 kanofli, 40 jarzyny. . 

Bhzsza Wiadomość na miejscu. 
(3-2) 

kieć. Panny uzdolnione znajdą zajecie, Bliższa wiadomość W kaneelaryi zmieniła mieszkanie do domu W·go Zmi­
Panienki do nauki przyjmowane będą Rejenta Kazimierza Eber-! grodzkiego obok p. Desau, ulica Woto-
miejscowe i przychodnie. Z czem po- ta. (a-2) neiska. (a-l) 
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~~~~'!A~~~~~~~~~~ ~awiadamiam nlDiejszem Szanowną Pu-. ai bUS;k;~ki"P:rcelany ... PARO W A F AD RYKA ~~ ~~?ats~ibzost::aj~:::in;r~~:i;J: 
,... NOWO OTWORZONA t-\o s~ych urządzonych na sposób BelmJ'-
\"..l L CD..... sk~" a spr~wadzonych z fabryki i9sno';;i-

P F b k C ko k' A o I k" h o C k I d ~ ~ ckleJ. PosIadam wyb6l' szyb lagro-arowa a ry a u ler OW ngle s le I ze o a y ~~ ~ych i matowych, oraz przyjmu-
ł"'\. Ję obstalunki na szyby matowe 'W 
~ des~n~e •. kwiaty i t.d., jak również 

" 
F O R T U N A" .d ~ podejmuję SIę szklenia okien, 0-

o 
<i .,... b~azów j t. d., po cenach nader u­
~ mllu'kow~ych. tak nizkich jak fabrycz­

to,........ ne. Dy~amenty do rznięcia szkła 
...... ~ mam także . 

..- wyrabia wszelkie Cukierki i Czekolady w najlepszych gatunkach, sprzedając ł:S Salomon Madenberg. 
k ~ ~ ~ ta owe w swym t-\o 

CD 
p.. Składzie Głównym w Warszawie, Ele- tiJ PŁUGI ULEPSZONE 

ft{;ł<ł ktoralna Nr o 13. f!.~ J. S~~~k~iego 

ł j,F O R T U NA" ~ P:~:::: ::::~L : P::~ 
~ Sac~a, Oszmlańca I wleln innemi, okaza. 

~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ły SIę w dokładnej orce 'przy aiłomie-
CR. i Fr, 04966) (5-1) ':J rzu, uznane za najlepsze, za to nagro-

dzone medalem srebrnym na Wyst~wie 
Warszawskiej w 1'. 1882.' 

Do sprzedania Rewers rejentalny 
Dom mJlJ.rftw~ny na rs. 300, jeden-jedyny jaki 'zoBtał wy-

III U' U dany przez Kazimierza Garcnrka z gmi-
'If Rynku w Piotrkowie. Potrzebna ny Bełchatówek ze wsi BieńkO\va, przed 
suma na hypotekę Ks. 1l,000 :: laty: 6-ciu Gr~egorzow! Małc~akowi z 
pierwszy numer i Ks. 3,1>00 na dm- ~mlDy Grocho,hc ze WSl L~d'~lkowa -
gi numer hypoteki domu murowanego w Jako ,spłac0!lY Jeszc~e za. ~eJścHI tego o: 

Osada 'Firlej 
jest do spr~e~ania. mająca 10 włók, po­
ł~wa ,zaga)D1ków, 7 mórg łąki, reszta 
pIeńkI, dwa młyny wodne, do nich 18 
m6rg ziemi. Bliższa wiadomość u Pa­
wła Karlińskiego w własnym domu na 
towarowej stacyi 'IV Piotl'kowie. (7-3) 

,Ceny Pługów od rs. 7, a Samochody 
plętr~we ze zżynacz~m lub z pogłębia ­
cza~lI1 do rs. 22, daJIj, się zastosować na. 
tęgIe grunta 3-12 cali. Cenniki fabry­
ka przesyła bezpłatnie. Adres St. pOC3to­
we Nowo-Radomsk. 

J. Sncheni W Gidiach. 
(7-1) Piotrkowie. s~tmllg?, zadueJ _ dZls wartoścI 

Wiadomość w Cukierni Łaguny i w ule prze~stawla, przed czem prze-
ksivgarni M. Pacewicz "Y Piotrkowie. 8trzegam kazdego nabywcę wsp<>mmone- 1---------------~ sprzedania Prysznic poko .. 

(3 \ go rewersu. (3-1) d 'owy mał . 
-2. Kazimierz Garcarek po aję do wiadomości Sz, Rodzi- W' o uzyw,any, za fS. 25. 

_______________ • ców i Opiekunów że przyjmuję lad~mość u st~6za domu W:-go-
, . " panienki chcace przy- GolembowskJego, ulICa PetersbUfska 

BOdzlce oddająCy córkI sW?Je do z,a- zaWiadamiam niniejszem Szanownlj, gotowywać się do kon- wprost poczty. (3-3) 
kładów naukowych w PIOtrkOWIe, Publiczność miasta Piotrkowa i 0- serwatory"i'lm J b 'I~=============== 'd dl ' h 'b J , u uczęszczające znaj ą, a 111e przyzwoIte, o - kolie)' iż zakład mój z dniem 8-m do zakladów lJ8uko h, ' 

8zerne i zdrowe mieszkanie z troskliwą, I" b ' , "wyc , zapewlJlam su ,,... D d' . 'k . h . Ipca r. ., przemeslOny został do mlenną OpIekę konwersacyję w języku ~ O Z18leJszeO'o nume-
~plte ~ I ,pomoclj,A wM~ahnklakic, . l grzde na ~omu p. Pańskiego, wprost ogrodu kole- francuzki m i lekcy je muzykI w miejscll. ru dołącza się<=> arkusz 
Aor epl&me u . le a II ej Vi omu Jowego. Z uszanowaniem • _ . , . ' 
Ittnera, ulica Moskiewska (Bykowskie- .• • Anna Sygletynska. 13-y powlesCl przez Aleksandra 
Przedmieście) na l-m piętrze od frontu. P. LlSleckl. Nauczycielka muzyki. Dom W-go Gołeń- Dumas, przekłnd Felicyi Krzy-

(7-6) (3-2) Szewc z Poznania. skiego. (7 -4) wickiej p, t. " Paulina" • 

KAPSUŁKI MATHEY-OA YLUS 
wyrobu Ił-ra Olin Nagroda Montyoll. 

Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa. sandalowfIgo 'III' pGląezenin J eseneyarui 
balsamicznemi są zalecanp przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowstaU, bi/łle upławy Icoln<'l, 
tuJ cMroby kanału moczowego i 'lCs,,:elkie prz!Jpadtości dróg mocz~wych," . . . 

,Przyjemna. ich forma. uJ~ta. w karuk esencyonalDle połączony cZyDl uzycle Kapsułek 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezem żołądkowi_" 

(Gazeta ,)'z-pitali Par!lzkich.) 
Szezcgółowy opis dodaje si~ do każdego llakonu. 
Nll~eży wvstrzegać si~ podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu­

łek Małhey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Clin et 
Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywa!! moina. w Pa.ryżu u Clin et Ci. ulica. R&ssY!l~ Nr. 14-
W Piotrkowie ekhld glówny u Pp. Gampf, Soczołowskl l Spka. 

'wf' 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyj. 

Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. 
Liczne studya

1
, dokonywane w szpitalach przez professoró~ fakultetu ,ra!yzkiego W!kazaly 

stanowczą skuteczrrosc pigułek żelaznych Rabuteau w następuJąeyeh słaboSClaeh: bledmcy, be:­
krwistoici, W ~ltratacll krlci. w ogólnij niemocy, w.~·cieńc:eniu, Ul rekollwulescencyi, w slaooiciach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych on/kiem kr·wi. . 

Pigułki żelazne Rabułeau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. 

Kuracya żelazna za pomocą pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszez~dną, stanoy;-i 
ona. bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela­
znych doktora Rabateau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod­
pisem Clin et Cle i medal nagrody Montyon, 

~~ , ~a.bywać można w Pa.ryżu u Clin et Ci. uiica Rassyna Nr. 14-
~ Piotrkowie sklatl główny u Pp. Gampf, Soczołow~kj i Spka.. 

Redaktor i wydawca Uirosław' Dobrzański. 

Ąe8ll01lenO D;eHsypoIO, W drukarni F. Bełchatowskiego w Pctrokowie. 
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